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.x\ d C L ' . Na zwadzie uchwal Zjazdu Prasy PiwiiuAmatoej wszystkie komunikaty lnscvUicf] my walnych I społecznych w k ronke podlegała 

'ywozii żywności z PolsKi 
bętizfe zniżka cen 

Dowiadujemy się, że rzatT zatrzymania 
podjął bardzo ?nerglczne Łroki mas żywności 
celom ukrócenia nielegalnego, Polski. 
wywozu żvwnosci z Polski, i Następstwem 

Te zarządzenia są obmywane dzacych sie 
tak celowo, że Już w oaibliż- wiezione} żywności 

w grsaicacn 

iych 

Na tle zamordowania księdza 
Budkiewicza prze/, bolszewi­
ków i skazania na wiezienie 
arcybiskupa księdza Cieślaka, 
coraz częściej w prasie za- ^ c _^ : 
chodnfo-europejskici. tue wy-jszyro czasie naleiy oczekiwać, automatyczna zaftka cetł. 
taczając niemieckie!, powtarza; pomyślnych wvm"kdw,"to Jest 
Ve pytanie, gdzie kończy sie 
•Europa/ Każdy w Polsce oJ-
powte, że na szczytach Uralu. 

'Niejeden z nas znal powstań* ] : 
ców: zsyłanych na **v^eF'e pip- \ — • 
cbotą jeszcze'w lwi roku. a! c^o zagadnienie, nad którem biedzą sł* 
potem w 1863 r . i słyszał ich! p o s ł o w i e W SeJRłe 
opowiadania, gćy pejsem; ( 
przezAkonwóf kozaków. 

groaaa-
otewy-

tto i jatefm zostanie ministrem 

doszli 
Uralski tf i 

P e w n e H' 
^\' i 'osn n: 
min is t rów 

wreszcie w górach 
do słynnego słupa granicznego, 
którego jedna ręka, wycelowa-j*1'16;^ 
na, na zachód, nosiła napis ..Eu- JV, 'a 

ropa", podczas gdy drir;a rę­
ka wskazywała wschód i, na­
pisem „A^ia". I wtedy na wi­
dok" tego jfuiia. tych dwóch 
rantion, wycelowanych w dwje 
przeciwne strony świata i tych 
dwóch napisów ogarniał na­
szych bojowników za wolność 
i niepodległość Polski tragicz­
ny smętek... Daleko pozosta­
wia!! za sobą Eurooę, a wice i 
Polskę i sili do Azji... 

Tymczasem' geografowie 
nowszych szkól i kiermifców 
stwierdzają, że pod względem 

Ujal leży już 
Azji i że półwysep 

kontynentu azjatyckie co, zwa­
ny od"tysiąca lat Europą, koń­
czy sie-na idealnej linii, prze-
•ciągTttftej między najgłębiej na 
wschód wciętą - zatóks. morza 
Bałtyckiego 1 najbardziej na 
zachód posuniętą zatoka mo­
rza Czarnego. Rzuciwszy o-
kiem na mapę. przekonamy \' 

' się', że ta granica odpowiadał 
mnierwlęccj dzisiejszej granicy! 
wschodniej państwa pCskfegn, i i 
co najwyżej zaś granicy no)- \ 
sklej z przed 1772 rokiem. Nai- \ 
więcej. Bastanawiaiacc;ii y^-t,\ 
że tej granicy geozrhiKZii*-) 
półwyspu europejskiego czv!M, 

- Europy odpowiada takie gva-; 
nlca kulturalna. Bardzo z-a-! 
ny geograf i Mstn-yk k"'*1-v. i 
— niemlec, mimo flmrpn-.*---!-';-! 
go nazwiska, hrabia CwK^i-i 
hove stwierdza, że ki:!;ii":i*^c \ 

• Europa kończy <ie t;^r. !::'-*-ej 
kończą stc wpływy !-.ij!n;-y 'u i 
clfiskiej, Dkdejn w cr":e *••'-'' 
rożytrej cranica E:;rony bv'v| 
rzeki Hen i Punaj. któ-e }-\\vi 
granicą pafistwa rzyrn^kicKo \ 
7,a Karola Wielkiego ffurop;!' 
kończyła się nad Elba czyli '-n 
sfowiansku Łabą. A polem: 
kończyła Sie owa Europa (a^ij 
gdzie kończyła sie Pn^ka >• 
(ak pozostało po. dzień dii>k> 
szy. j 

• Rosia wiee ani p:eos:rafic^-; 
nie. ani ku!tu,-alnśe nie r-$h?±n-} 
!a rfn Europy, Przyjęła nnat 
od F.uropv wynalazki technicz [ 
ne. zewn^ir7riv pokosi towa-j 
rzy^ki w pewnych aferach [j 
T)aZW\ UT7.D^7Cil pyńst"- ' .0 'Wcl! ! 
Aic rrlr?1^ Irr^eratora Pipfra i i 

,!(!t- Goetrdaisze 
-c.rtnowe lekkie:^ iuż 
'^ hem . rozbrzmiewają 

Przyszły premier i wvwchał 

a 'powszechna zwraca 
sit nonownie do sprawy ntwo 
rttnla nywei wicksz^ści narla-
mentarnci. 

Z,kierujących kół .oiastoweo-
wvch saricwniaia. że rJowsta-

ekcesv 
tylko,tymczasem — iak wiadomo — 

w 5ei~; do Wierzchosławic ajbv sle tam 
i na łonie Malkj-ziemi wrwcza-
sować. skoncentrować t prze­
czekać wyniku, takt ma dać 
plan. skinicvpowanv z nieb%'-
wals linczia. 

Staimwi.-.ko N.,P. R-u, Uórv 
jest (i«;ja zniradnieaiaj dotąd nie 

nie rzadn cemralno - prawico-; rr^^r?:vgriete. Dr/ Wacho-
wego '"cst iuż od soboty PFZC-)v,iak kcnieruje na orawt* t le-
s;uk'o?;c. : iwn, wychodząc ,słuszh'e z zało-

Obecnic rozstrzasane sa kwe^cnśa, że sko-o iceo ;s;ruoa iest 
•<T\G nenionafne; Nazwiska kan-jtak cenna, ro należv'sie iel co-
dvdatr'nv na ministrów zmie- j najmniej dwn miefeca w srapiHe-
\ńnyĄ sie z ,?od,-:iny na godzinę jcie. '. 

fylkn powołanie n.i Zaoewrre. Zresztą, rrafleptei 
sf37i<nvi.sk.Q nre:'.es2 b\łobv zastosować svstem de 

• Hondta. 

laftj 
*orrracvij spadkiem cen nabiału i ^-"-la. 

Posłowie tłukli się onegdaj 
w Sejmie 

Dlsc2eg« wywiązała się bdpia aa awsełsliłe 
prawice I lewice 

Od naszego korewpondetrta. Warszawa dala 18 kwietnia, 
(waż). Wczorajsze posiedzę-, dwóch kolegów poselskiej, aby 

Na od 
pomnUta 

Pani 
w Warsżawte > 

' Trzeba jewcz s składa 

nic Sejmu zakończyło się naj­
wyższego ubolewania godnem 
podnieceniem umysłów, poru-
saeniem mas poselskich, mobi­
lizacja pieści i iszczeniem w 
ruch wszelakich argumentów 
mttóni. 

Oezpośrednik ku temu powo­
dem stało się odrzucenie na­
głości wniosków kola żydow­
skiego, dotyczących ekscesów 
ulicznych w dniu 5 kwietnia. 
Wynik glosowania spowodo­
wał posła 4Kir5znranna do o-
krzyku: 

„Na znak protestu opuszcza­
my salę". 

Posłowie żydowscy na to 
hasło zaczęli istotnie wycho­
dzić z sali. co prawica przyjęła 
okrzykami niechęci. 

Poseł Kirszbraun, który wy­
chodził przejściem środkowem, 
na okrzyki te odpowiedział wo 
laniem: 
; „Uliczni bandyci, morder-

W Uście, wystosowanym na­
stępnie do marszałka Rataja, 
poseł Kirszbraun zapewnia, ze 
słowa przytoczone były tylko 
początkiem zdania, którego za­
kończenie opiewało .. .„ nas na-

ja, a wy odmawiacie nam 
,-Trtr«*e*cie J « S bro 

nić'. 
Ate tego zakończenia widocz 

ofc nie słyszano, gdyż okrzyk: 
.bandyci, mordercy", zelektry-

c ^w-nik rWnęztniu ze 
\ wydatnie na obniżenie kosztów 
tirrzymania. 

m 

: c t w u p. HarOeaa 
łozna' 

lem 
v.ze,; ' '--.c» ram 

7en'-ov*ad7erJu 1-. 
ni zhtij.owY or/.c 

/-•••- ierzchriletvi"u 

sie komi-|z\vyez. komisarza do zwajcza-
zbadama ] ula drożyzny pana Martleba. 

-rze-i l)z'.cki temu zarządzeniu be-
i dzic osiągnięta większa, nit do 

'trwi- iej pory. jednolitość w kiero-
zanv;v.nictwie akcii antvdrożvźnla-
nad- nei. 

budżetowe 

sne zostało wczoraj da Sejmu 

w tir- .-
/y c-L 

W i; 
no, ze 
pro\\ i/. 
pić t> 

liroirl-.l i;~ 
P b^di ic to-
.wrcuiia do 

wzrostu drożyzny w granicach 
jnu"; o-ch kredytów. 

.lako szczegół godny zanotó-
w anią. warto 
niniejszy projekt 
trz> miljardy marek kredytu 
dodatkowego z przezaacze-
nieiii na koszty 

dalszego budowy kolonij 
* na j%»kotowte i 

>r\v;cdzia-
krt;dvtó>v 

^•e nasta- dokończenia 
H 

mnr.tł i\. 
rov Ht-' 

za n?n=" 

n ln! 

II i mimo ea-
sorpów ?. na-

\?A?.. T e r a z 

"I? p o p n e d -
lis 

v iwlecle 
•.owa WJleAska ma s łuunoss 

.^emens". -Po-

IbotnibZjrch w gór-

W dniu d/-'.^/r 
Się W 1 JS01T;v. ; i 
jijazd przeniv^i iv\K, 
czycb. mawcy 
spra»Tę podwyjer t 
czycłi w góreŁchMc 

Robotiiicy za/j^jn 
w y t k i , Zjazd godzi 

iproceitt. 

' ! » ! 
l t 

;v 
. . > , 
.la. 
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Wnbcc^rtykuhi: .,V- Mer-Ka duecniów. .iak 
dvrckcia wolejów;; n-nsj ^;i: v. v-s wszuchne towarzystwo 
Jśuinaczyć". Jaki S-c tikami w ^rvcznosci". ..Towarzystwo hu 
dniu 12-go kwietniu r. !>.. n-;dow\- telefonów" i Inne, co fez 
orzeimie proszę wvdr«knvaćj imało mieisce 1 w danym W -
w uaib!iższvm numerze :uMe-|i)ndku, za co sic obrazt 
miiace wyjaśnienie: j techniczne Bołman i z 

„Wobec tego. źe materiały tfrtoea być niLzadowołone i 
elektrotfd-nicziic. iak pokaza-jne tego rodzaiu bfttra. kWke S* 
la TirPltvka, nabywane w ma-\zwyczajnymi 
iych składach u pośredników. 
m/w:?J.^}c m landeta. bardzo 

olrtlgc. 
Roznftmłętniesie opanowali) 

skłębiony tłum Nyskawftznie. 
argtimehty stewWs «£awn»hr l l i e ryka. Anglja, Szwafcarfe 1 
się szybkb i przełstsezMy + 
argumenty pk?*!Ł sirto apłiko-
wauyck w 
bójki stanów 
z narodowo 
rolnSta Manterytóvi ni 

z Lodtlintyniera Zer-

go odprowadzili pod biuro mar­
szałka. Tak się też stafcl. Pos. 
Kirszbraun wszedł do środka, 
a jego konwój przystanął na 
korytarzu, czekając na powrót 
towarzysza i zabawiając się 
rozmową1 o sposobach Jego o-
brony ptfzed ewentualną nową 
napasciąj Dyskusji jednak nie 
zakończono, gdyż z drugiej stro 
ny wynurzyła się smukła po­
stać posła Manterysa, opusz­
czającego Sejm — strzelonego 
Pan Bóg strzeże — z silnym 
konwojem swych towarzyszy. 
Wobec tego konwój posła Kirsz 
brauna. nie czekając już na po­
wrót swego pupila, poszedł do 
bufetu. 

Mądrą zaletą waleczności 
jest ostrożność. 

Wczorajsze posiedzenie Sef-
mu. zakończone gorsząca bójką 
w kuluarach, rozpoczęło 
dość sennie, /ywsze zatatereso 
wanle wywołała dopiero inter­
pelacja Związku Lodowo - r4a-
rodoweiro w sprawie pogłosek 
o rzekotnem uchylenia okólnika 
poprzedniego ministra spraw 
wewnętrznych co 
nia z granic państwa iydów ro­
syjskich, uchodźców z Rosii so-
wleckiei. 

P. Iteki żąda. by rząd'oAm>. 
wał granic Rzplitei 1 m> *Busz-
czał elementów niepozadąnvcb, 
zwłaszcza w chwili kiedy Pol­
ska siania nie ma dość środków 
Żywności. Ale nawet gdvbv pań 
stwo; czy rząd w interesie pań 
stwowym zakazał przyjazdu 
obcym, nie mielibyśmy mu tego 
za złe. bo mamy przykład, te 
wiele państw tak robi, np. A-
nieryka. Angija, Szwafcarla 
każdy z pp. posłów żydowskich 
inoze się przekonać, że do tych 
państw nie jest tak łatwo poje­
chać jak do Polski. 

P. Harrglas odczytał interpe­
lacje koła żydowskiego w spra 
wić uprowadzenia j ochrzczę 

na siebie puśftwfó z < Piasta iiffi K H e w l e l " " y - r i n w t u i -
Wyzwolenia. których Interwenj M ń w c a o r ™ ^ c « «*«, 
CU zawdzięczać naleiy. że po j n , f S r a t o r T S i r v 

dać 1 wyrokowatć. kto zawinił, 
kto bil I kto był bity. 

Im dłużej jednak trwał ten 
wiec doraźny, tern liczniejsze 
stawały sie zapewnienia, ze 
nikt nie bit i nikt nie był bity. 

Mimo to marszałek Rataj, za­
pytany przez sprawozdaw­
ców parlamentarnych, jak pd-
stąni wobec zajść powyższych, 
odpowiedział, ze zarządzi do­
chodzenie, aby sprawdzić, któ­
ry z postów podfilósi pierwszy 
rękę na swojego kolegę 

W dobra chwilę po względ-
nem uspokojeniu umysłów po­
seł Kirszbraun napisał list 
marszałka, 'w którym, 
wspomnieliśmy przed 
wyjaśnił i uzupe|nit swój przy­
kry okrzyk. 

Chcąc zanieść list do mar­
szałka, zmuszony przechodzić 
przez całą długość gmachu, u-
prosil dla 
strzeżonego 

dziewczyną. Małżeństwo owo 
postanowiło ją adoptować, a 
przedtem ochrzciło ją. Proku­
rator nie dopatruje się w tym 
czynie cech przestępstwa. 

Poseł rłarrgfas zauważa, ze 
te$t to niezmfonKśt prawa z 
jego strony, które mówi. £e o-
cbrzczone może być nieletnie 
dziecko jedynie za zgodą rodzi 
ców, a rodzicom odebrana ople 
ka nad nfem w wypadku „ka­
towania, szkodliwego dla zdro-

Mówca wś 
ze minister na 

robie* co 

Po długiej jeszcze rozpra 
wie, w ciągu której poruszono 

prawie 

Komitet budowa pomnika 
Józefa Poniatows' :iego Z' 
sie do społeczeńsi wa z 
przytścia z pomoc i w nrZ 
mu uroczystości w dniu 3 

Fundusze^ złóż MW do* 
czas przez społec enstwo, 
starcza zaledwie i a uk 
prac koło wznie ienia 
ka. Odsłonięcie lonutlka, 
xanfzowanłe ur >czvst< 
przyjęcie delegató v i gości 
magaja ieszcze zn icznych' 

Komitet Uczy m dalsza 
ność społeczeń: twa. 
przywróciło War stawie 
nik bohaterskie o Wi 
Niechże ) uroczy- DSĆ 
cia będzie świetna 
naszych uczuć. 

Dalsze składki na ten 
przyjmuje biuro k Biiltetu w 
kału Rady miejski ii oraz 
Q. na konto kom tętn 
"pomnika. 

Jak Kraków uczeft 
za*tui«>tego , 

- P A T j 

i, Le 
Icerów 

KRAKÓW, 18. 
Wczoraj po 
chat tu z Katowic 
w towarzystwie 
caskieb I 
witaaia goścTo] 
rzec kolejb1 

wszechnicy' 
ktorem dr. 
le. reprezentanci | 
skowych. W^diwi 
clagu pa 
Dania wojskowa 
broń, orkiestra 
syljanke. a ni 
hymn narodowy. 
w sali przyjęć na 
sie gen. Le Rond 
tełtł. gdzie ma zai 
kołogodz. 4-eJ 
gen, Le Rond na 
ścioła Mai 

DziśoKodz, 
w aall Hoiwł 

na 

ile 
ooowlt 
wwcu. 

10 Grand 
eszkać, 
30 udał 

gen. Le Rond 
honoris causa. 

Przed hoteł 
warte honorowa. 

Ludnatt ta tale ** m*m 

jo gutimku. dyrcketa sta-
*>t\r Pbectitc zasadę zakurtywa-
plutych artykułów przeważnie 
u tiaiooważitkiszych firm, ero-

Prezes dyrekcb 
E. Lawtoberw. 

14 kwietnra 1923 r. 
L. 76SKS. 

, Wilno. / ; 

KONSTANTYNOPOL. 18. 4. 
*- PAT. — Kiaałiascie samolo-
tów angielskich zaatakowało 
miejscowości w oobłfzu Sulel-

Ludnosć ratowała sie 
Seuter tfwi*ni*a. i* 

była to kara wymierzona Drze-
" " " Mahmutowi. 

turkaml knut 
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Sąd orzeknie wreszcie, kto winien dopuszczenia do 
rozlewu krwi bratniej w Stolicy 
w dniu U grudnia 1922 roku 

Proces przeciw b. komendantowi policji warszawskiej Józefowi Sikorskiemu 
Od naszego korespondenta, Wir 

b. komen­
dantowi policji warszawskiej 
Sikorskiemu za bezczynność 
podczas głośnych, krwawych 
/.afść w dniu 11 grudnia na pla­
cu Trzech Krzyży, rozpoczął 
sie dnia 18 b. m. 

Przewodniczy rozprawom 
żniny a* swej enerefl. lako bv-
ly ~-st4aia śledczy do spraw 
:zezególnef wagi. sędzia Koss. 
Kara poważna, sięgająca 3-ch 
łat domu poorawy I podłoże 
polityczne ptoctsa. czynią o-
skarżenle wyjątkowo poważ 
rm: . ' 

• 
Wyjaśnienia §Nto»łdeto. 

De wtov sle nie przyma­
łe, wskazuje na brak środków 
technicznych do ooanowania— 
w dniu 9 (trudnią przedsięwziął 
wszystkie środki roznorzadzal-
ne do ochrony 
spraw zagranicznych, a nastę­
pnie zamknął Aleje Ujazdow­
skie, udał sie do komisarza rzą­
du, który wyjaśniał, że obcho­
dy ł Wiece protestacyjne prze­
ciw prezydentowi Narutowicz© 
wl aa d o z w o l o n e —od-
bKWtJaM'aie witce byty tolero 
wane — miał on bowiem Dole­
cenie tłumienia ekscesów — 
wieczorem i w nocy bvlv pró­
by wywołania rozruchów an-
tv*ydowskich. czemu zapo-
bietł. 

W dnta krrty«xnvm. wobec 
zmierzonych manifestacyj — 

sle, że tłum wy-
żywlołowo. zachęcony 

dni pobłażliwo­
ścią — oroeram ceremoniału 
nie był 
grudnia 

'z mieszkania swego 
. samochodem — cere-
' zmlanlony bvł potem — 

1'wiadctenle, ze ma być 
* -uroczysty, zakomuniko-

... e ó t e d d z l n y 
* o r z i d p r z y l a z d e m , tam 
pojechał natychmiast I stra­
cił, w ten sposób możność 
kierownictwa cafe! akci-f zwla-
zCk z tern. co sle rozgrywało 
tia innych, tilfeach. Widząc 
wznostcme barykady, dat po­
lecenie zniesienia ich. W tvm 
momencie nadjechał ooiazd pre 
zydfcnta — postawa tłumu by­
ła spokojna — nie użył 6-
itraałiayeh środków wobec 
braku wskazań instrakcvłnych. 
Przy analogicznych demon-
straciach komunistów przygo­
towany był do rozprosze-

, m , siła tłumu, lecz został 
powstrzymany przez komisa­
rza rządu — nie widział po­
wodu stosowania tego syste­
mu do tłumu usposobionego na-

o. \ 
Badanie świadków. 

Świadków R 
cesie pcMziel 

Stoiac na irruncle faktycz­
nej bezstronności, notujemy 
ważnicisze fragmenty. 
Świadek P i a t k I e w I c z. In­

spektor polidi. informował ko-
.mendanta o uchwale, zapadłej 
fw „Rozwoju" około srodz. 10-ei 
wlecz, dnia 10 grudnia niedo­
puszczenia do zaprzysiężenia 
prezydenta, o organizacji, któ-
rabv mogła czynnie wystąpić, 
nie komunikowałem, bo snrawa 
ta w sensie możliwości zajść 
poważnych, nie bvła decydowa 
na. .. »* 

cerem on lam 
— W dniu U 

a nie ' Doinformowano 
ceremoniale — peiwłet-

ikt. że Narutowicz miał 

Na -wiadomość, ie poseł Ja­
worowski jest Internowany, 
zwrócił sie komisarz Pakulski 
do posła Niedziałkowskiego. 
który za pomoc podziękował I 
mówił, że sam sobie da radę. 
Poseł Piotrowski-w odpowie­
dzi na obelżywe okrzyki ode­
zwał sle. że mogą szczekać — 
dało to powód do czynnych o-
belg ze strony publiczności. 

Strzelanina powstała pomię­
dzy tłumem socjalistów ze 
sztandarami, a nałWnwrami. 

elić. 
w tvm 

oprócz zasa 
dniczego podziału procesowe­
go, na świadków* oskarżenia i 
obrony — ńa świadków* nale­
żących do dwóch odmiennych 
odłamów partyjnych. 

świadek S o n n e n b e r g , 
naczelnik wydz. śledczego, po­
twierdza, te o zebraniu w „Roz 
woju" wiedzianoJednak o rezo1-
lucjach świadek nie wiedział — 
świadek proponował całkowite 
wyłączenie ulic — zdanie jego 
nie zostało przyjęte. Na zapy­
tanie, czy należy uciekać sle do 

tecznych środków, komi­
sarz rządu nie dał decyzji. 

Świadek B o r z ę c k i , daw­
ny komisarz, wyjaśnia przebieg 
zajść*, gdy był obecny w Sej-

w czasie wyborów prezy-
wtenczas wobec zbiera-1 

nia się tłumów minister polecił 
rozproszyć tłumy. Wieczorem 
odbył sie wlec, zorganizowany 
przez „Gazetę Poranną". Wo­
bec zapowiedzianego wiecu 
„Rozwoju", Kamiński dał pole­
cenie dopuścić do zebrania, o 
Ile nie zajdą fakty groźne, do 
ekscesów nie dopuszczać; po­
chodom nie czynić przeszkód. 
To godz. Ź^j po pol. dnia 10-gp 
rrudnia nie otrzymałem żad­
nych wiadomości co do pro­
gramu dnia, był projekt prze­
jazdu do min. spraw zagranicz­
nych, a stąd do Sejmu. Około 
5-ej wlecz, przybyła delegacja 
wiecu z „Rozwoju w celu wre 
czenla uchwal prezydentowi, 

się nie-
tłttm ż „Roz 

telefono 
do min. spław wewnę­

trznych, z którym widziałem 
się w teatrze. Po rozmowie u-
dałem się do Kabinetu komen­
danta Sikorskiego. Program u-
roczystości miało opracować 
prezydjum Rady ministrów. P. 
Szymczak zakomunikował, że 
prezes ministrów nie zna cere­
moniału; wydałem ogólna, der 
cyzję pilno Wahla dostępu i za­
pobiegania zbieraniu sle tłu­
mów. Oen. Suszyński zarzą­
dził ostre pogotowie na dzień 
następny. I ustalono program. 
Około 12-ej w nocy zawiado­

miłem o tern komendanta Sikor 
skiego. O » 9-ej otrzymałem 
dwa telefony od Sikorskiego, 
ie panuje spokój; sprawdza­
łem sam posterunki, policja by­
ła w bramach. Ruch na ulicach 
był bardzo niewielki, jednak 
tłum zbierał się na placu Trzech 
Krzyży. Min. Kamiński polecił 
tłum rozproszyć. Kom. Sikor­
ski oświadczył, że było to nie­
wykonalne, zamieszanie po­
witało na zbiegu Pięknej I Alei 
Ujazdowskiej, kiedy posypały 
się grudki. Po odjeździe prezy­
denta polłcla szarżowała, lecz 
kom. Sikorski znów oświad­
czył, że nie ma sił do rozpro­
szenia. Na wezwanie świadka 
przybyło wojsko — wtedy za­
bezpieczono powrót prezyden­
ta. 

Dfelegacja „Rozwoju" nie 
chciała doręczyć uchwal wie­
cu. Nie komunikowano o tern 
i komisariatowi rządu. Na ze­
braniu narodowem wskazywa­
ło na niedostateczność środ­
ków. 

Stosunek tłumu do policji bvl 
•6twv. iednak świadek nie 
irzvt!uszczał. abv mogły zaiść 
•rroine ekscesy. 

Świadek S t e f a n hr. P r z e 
' d z i e c k i; Około ni. Szooe-
'a zauważyłem coś w rodzaju 
arykady. która minęliśmy — 

>. tłumu rzucano grudkami zie­
mi, pałkami i śniegiem — było 
cztery czv też pleć rzędów ba-
ykad z ławek. Ceremoniał bvł 

ustalony inny. a zmieniony bvl 
JoDlero rano: świadek bliżej sle 
ta sprawa nie Interesował, 
marszruta była zmieniona z u-
wagl na bezpieczeństwo: poli-
;ia piesza szczelnie zamknęła 
wyloty ulic. na Jezdni pie bvlo 
tłumów; polazd jechał wolno, 
dopiero po rzucaniu z tłumu 
przyśpieszono. Pobyt orezyden 
ta w Sejmie trwał około godzi­
ny — do czasu przybycia wol­
ska i objęcia kierunku przez 
gen. Rozwadowskiego, \ 

P o s e ł J a w o r o w s k i bvł 
zdania, że przebieg protestów 

•™wa, dnia 

Na 

18 kwietnia. 

Alei Ujazdow­
skiej strzelano dc,nas z tłumu 
— odpowiadała po^Ua. Rozpę­
dzenie tłumów bvło rzeczą tru-
dną — Inicjatywa pochodu z 

czerwonym sztandarem wy­
szła z komitetu P. P. S„ prowa­
dząc pochód, nie przewidywał 
rozlewu krwi. 

Pozostali świadkowie oskar­

żenia, zbadani Wczoraj, nie 
bardziej interesujących mo 
t ó w - . , II 

Na tern zakończył sie nifrW-
szy dzień rozpraw. 

AKt oskarżenia 
Akt oskarżenia w całości obej 

mujący materia!, z technicz­
nych powodów podany bvć w 
całości nie może. istotę oskar­
żenia podamy w oeólnym zary­
sie, uwzględniającym najważ­
niejsze momenty. 

9 grudnia. 
Dzień krytyczny zaprzysię­

żenia zamordowanego prezy­
denta Narutowicza, przvoadaia 
cy na 11 grudnia, poprzedziły 
fakty zwiastujące przygotowa­
nia do niedopuszczenia do do-
Eonania tego aktu. 9 grudnia 

ejm i Senat powołuje prezy­
denta — przed Sejmem rozgry­
wa sie orgia demonstracji Wro­
gich elektowi. • 

10 grudnia. 
Zapowiedziany plakatami 

wiec „Rozwoju", odbyty w lo­
kalu i na ulicy proklamuje rezo­
lucje o urządzeniu demonstracji 
przeciwko osobie elekta i nie­
dopuszczeniu siłą do faktu za­
przysiężenia — partie uznające 
ten kierunek organizują szeregi 
jwolenników w celu zamknię­
cia ulic, prowadzących do Sej­
m u — o tern policja wiedziała 
i o tern raportowano komen-
lantowi Sikorskiemu. 
Narada władz bezpieczeństwa. 
ichwata bacznie czuwać i przeŁ 

.Iwdziałać, równocześnie'pole­
cono komendantowi Sikorskie­
mu wydać obwieszczenie za­
braniające zgromadzeń publicz­
nych oraz pochodów t manife­
stacji ulicznycnt • • •• 

środki zaradcze 
W dniu krytycznym 11 grudnia 
o godz, 9 rano przy ul. Górnej, 

«. ._ „.„>„„„ „.„„_„,„ udbylo sie skonsygnowanle PO-
będaie słaby — y # y w przed-* Bej pieszej i konnej, komendant 
dzień komisarz # t a ł o ewentu­
alne wystąpienie robotników, 
to nie bvły przewidywane de­
monstracje. Oplsuie szczegóło­
wo zajścia na placu , Trzech 
Krzyży. 

Około Instytutu po okrzyku 
„baczność, socjaliści", tłum zam 
krrął drogę. Osłaniając posła 
Limanowskiego, rozpoczęliśmy 
odwrót, zobaczyłem oollcie. 
której oświadczyłem, że sobie 
damy rade. Prz» domu apteki 
KlaWB weszliśmy tto bramy: oo 
pewnym czasie ziawiła sle dele 
gacja z propozycja wyottszeze-
ria Limanowskiego. Nie chcieli­
śmy wviść. bo mieliśmy podej­
rzenie, że mnie I Daszyńskiego 
chcą Pobić; w komitecie zasta­
łem tłum. który Już dwa raty 
próbował odbić zamkniętych 
— poszedłem z tłumem. Na oJa-
cu Trzech Krzyży % lewej stro­
ny nadły salwy rewolerewe. 
widziałem po chwfll Jeżących 
na ziemi we krwi ludzi. Dooro-

Slkorski obsadził ko 
wyloty ulic: Wiejskiej, 
Trzech Krzyży. Mateik(, Aleje 
1 Piękną — wyloty ulic ó$l Plek 
nej w stronę Belwederu, Bel-
wederskiei 1 Agrikoli nie bvłv 
zamknięte i dosten dla publicz 
ftości pozostawał Wolny. Ilość 
policji wynosiła przy skrzyżo­
waniu Pięknej z Alejami 140 

I pieszych 1 4f kenych. na odcin-
\w ulicy Matejki 65 pieszych I 
15 konych. przy olacu Trzech 
Krzyży 160 pieszych 1 20 kon­
nych. ootÓcz wyższych funk­
cjonariuszy policji. 

Około 9 rano na olać Trzech 
Krzyży zaczęły napływać tłu­
my I grupy, uzbroione w kije. 
zauważono na skrzyżowaniu 
Brackiej i ZórawłeJ zwarta gru 
pe _ ino ludzi, uzbrojonych w 
palkJ. Tłumy Wclaź napływały 
1 szczelnie . zkaoełnlly plac. 
lecz zacH*wywałv sie poczatko 
Wp spokojnie, widząc iednak 

wadziłem Daszyńskiego dfo"8el-bierna! postawę policji, tłum za­

czął demonstrować, urządzając 
kocia muzykę przejeżdżającym 
samochodom., 

Kordony — kontrola 
• Wreszcie^ tłum utworzył 
kordony i rozpoczął występo­
wać czynnie, żądał od przejeż­
dżających legltvmacvl. zatrzy­
mał przedstawiciela Szwecji I 
zaczął przejawiać swe sympa­
tie partyjne — posłów stron­
nictw narodowych witano owa 
cyjnie, a socjalistów Daszyń­
skiego, Jaworowskiego 1 Lima­
nowskiego Izolowano kordo­
nem I internowano w bramie 
domu przy ul. Książęcej. 

Rozpędzenie tłumu 
Na wezwanie nadkomisarza 

Dąbrowskiego kordon tłumów 
przy ul. Matejki, który przyjął 
groźną postawę, rozpędzono 
przy pomocy użycia bagnetów 
i kolb. 

Zbierających sle demon­
strantów nflnownie rozproszył 
patrol konny. Nikt ranny nie 
był. pobito tylko łednegó poli: 

cjanta kijem. 
Postawa* I zadania P. P. S. 
Wobec demonstracvl 

gich partiom sacjalist 
Okręgowy Komitet 
czy P. P. S. za ' 
dział bezpieczeństwa mlnlster-
jnm spraw wewnętrznych, fe 
stawia swoje u l t i m a t u m 
(?) przywrócenia porządku do 
godz. 2-ei POPOI.. w przeciw-
mtm. tazia i M a v n i J&brykl 
i z brania w reku (!!) opanuje 
sytuacje. — że nie' były to stra­
chy na lachy — dowód, że w 
Ickalu O. K. R. rozdano rewol­
wery I małe granaty (!) 1 przy­
gotowano walne wystąpienie. 
. Kjedvo tern zakomunikowa­
no komendantowi Sikorskiemu, 
zaranortował on szefowi swe­
mu, że 
siły pollcyłne sa niedostateczne. 
tłum bowiem doslegflał liczby 
tysięcy. W czasie patrolowa­
nia Alei Ujazdowskiej, tłum 
Poinformowany o spodziewa­
nym przejeździe prezydenta, 
rozpoczął stawiać zagrody z 
ławek. Wysłany patrol nie zdą­
żył -przeciwdziałać skutecznie, 
bo ukąsił sle 

styi 
Ri 

wro 
cznym; 

ir 
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PROCES 
KS. ARCYB. CIEPLAKA 

114 KSIĘŻY 

Ks. Chwećko: Wdawać sie w spory o tvch 
•iprotokułach nie bede. Widziałem-ie u sedzle-
fo śledczego w Piotrogrodzie i w MoskwieJ 
Chce tylko wyjaśnić, że podówczas widziałem 
tylko notatkę, że „Ekonomiczeskii Otdieł" usta­
nowił, ie nio mogae określić, edzie^ależy zale­
galizować, sam zarejestrował, wiec komitet bvl 
legalny, 

Krytenko: Bynajmniej, z tego, że bvl zare­
jestrowany jeszcze nie wynika, że był zalega-

. Hzowany, 
Ks. Budkiewicz: Robiliśmy przygotowania 

do tegaifzacii o&tatecznel. 
Komodo w: Rady (parafialne) to samo. co 

komitety? Skończmy (uż o tych komitetach. 
Ks. Budkiewicz: Tak. 
Krytenko: Pozwólcie, ze r»r*i*Mziemv do za­

sad 1920 r. Dn. 23 stycznia ks. Trolno odczytał 
referat pt „Stosunek kościoła do komunizmu". 

Czy to ma stosunek dd polityki? Ksiądz Bud­
kiewicz powie oczywiście, że nie ma. gdyż my 
występujemy przeciwko partii komunistycznej 
nie powodując sle sympatiami i antypatiami, a 
na zasadzie kanonów, takie stowarzyszenia od-
łUzaja sle od kościoła. 

Kry lenko: — Z ambony san głosi „o grożą-
cem niebezpieczeństwie". Wszak to polityczna 
agitacja. 

Ksiądz Budkiewicz: U mnie jej nie było. 
Ks. areb. Cieplak: Żadnej walki nie prowa­

dziliśmy—czasami mówiono, że takie, a takie 
wierzenia nie są dla nas właściwe. Mówię to 
ex p r o f e s j i o. 

Komodo w i •— W płaszczyźnie walki z po­
glądami anty religijnymi. 

Ks. areb. Cieplak: To było moim obowląz-

•». 

powóz 
Wobec zagrodzonej drogi po­

wóz elekta, któremu towarzy 
szył hr. Przeldzlecki. zatrzy­
mał sle. a rotmistrz szwoleże­
rów Strzelecki usunął koniem 
(sic!) zaporę z ławek, powóz 
skręcił na chodnik i dojechał 
do ul. Pięknej. W tem miejscu 
zmieszali sle z plutonem oolN 
cji. powóz znalazł sle w tłumie 
— W tym momencie właśnie 
tłum dopuścił'sle ekscesów -r-
• M M M M M M H f e j a M i H 

obrzucił powóz kijami i bftfta. 
mi śniegu, przytzem udeiłiŁrio 
kijem w plecy lir. Przeźdpee-
kiego. 

darami na czele, 
ciem tego _tłumu| 

szyńsklego -i 
newskiego, lecz 
Piotrowskiego 
to. 

Co robiła 
Zauważywszy! 

stów. zastępcą 

nia tłumów pod! 
sleczy. polecił 

iednak około 

(\ 

lej A!! 
oifijn-

i;v Odsiecz sdclallstów, 
Po zamknięty :h w domuUNr. 

10 przy ul. Kslą tecej wyruszy­
ła odsiecz zbrejna pod wlpzą 
posła Jaworowskiego ze sffan-

Przed OTzffey-
posłowj# poj. 

trowskl I Żuławski oróbc#ałł 
uwolnić zamkniętych pofełajfJa-

^enatora Lwa-
bezskutecznie. 

dotkliwie riobl-
pollcla? 
pochód sóCJall 

komenąfnta 
Czynlewskl. wtlbec usteop^a-* 

naporen|pdi. 
bdgrodzić. jftum 

od pochodu oddkialem policji— 
kościoła inn i 

rzucił sie na pobhód i nasttoifa 
strzelanina. W lezultacie kilka­
naście osób byfo rannychli 
rę osób umarło, 
misarz Borzęcki 
mocv woiskk. . 
którego porzadtk 
wrócony. 

Co mówi 

htedziete 
ie 
mu c u d z 
mochodem 
jeździe un 
sie dopiero,, na1 

przyjedzie dopej-
«t k r y t v m [ 

orszaku, o i 
vst>m dowielfzlai 

Pół 
so-przed przelażdein. Starci! 

cjalistów z tłum em miało 
bce wskutek yyezerpanli 
rezerw, zawciastt tegol 
tnógł przewidz leć, gdyś [ 

o d s t a w i e InformaJpyJ 
e f e n z y w y p r z y p i l s z -

z a ł . ż e bo) >wkl ooijila-
ają t y l k o k o m u n i ś c i . 

Wobec powyfesgych 
b. komendanta policil 
Sikorskiego. toStawiono 
stan oskarżenia, że bedac 

} pdlnform iwanym o 
iewanych denionst 

e nie nrzedsie 
brew swemu obow 

ów wvsoirczajacvcłf'do 
niedopuszczenia g 
ślę tłumów, wsifutel 
śzty powyższe 
Stąpiły krwawt starcia ijtłir 
mów, przestępstwo, 
dziane w cz. 
karnego. 

ja? Mógłbym wystą-Kryłenko: - A ol 
pić t opozycją? 

Ks. areb. Cieplak: W takiej sali jak la, to 
l owszem, ale w kościete mott wfrtepowae; 
tylko kapłan. 

Krylcnko (czytał „Zydtl są najjaskrawszy-
ml propagatorami ateizmu". A to osy propa­
ganda? . r 

Ks. preb. Cieplak: Gdy kto występuje prze­
ciwko religji, można występować w jej obro­

nie. Mogę przecie poglądów tych nie podzie­
lać. 

Krjtenko: — Więc na zebraniu polltyćz-
nem wolno mówić, a w kościele na waszych 
zebraniach niewolno? 

Ks. areb. Cieplak: Tani 
ko Bogu, religji. 

Kry lenko: A tu przeciwko 
Oto macie wolność sumienia 

s»e? Czy uważacie to za logiczne? 
Prezes (reasumuje): A gdyby ń 

pierzących Chciał wystąpić z repliką? 
Ks. arab. Cieplak: My polemiki nie 

np. kto % 
„•? 

: My polemiki nie prowa-
i Ale myślicie nletylko o zbawie-
ale cokolwiek i o życiu.. 

Ks. areb. Cieplak: Pokłony, modlitwa, to 
tylko tak, rzecz główna wiara, moralność.. 

Prejtes: Wlec wszystko co sprzeczne z na­
uka kościeła polega na " ' " 
chodzeniu do kościoła? . 
uważacie ta pozbawionych moralności? 

Ks, areb. "* " " ~~ 
Prezes: < 
Ks. areb. 

nawiścl. 

ii Przepraszam, nie. 
więc istota nlanawllcl? 
k: Żadnej nie żywimy nle-

Wyznajemy reilgję Chrystusa, rellgja -istot*-
niajiienawlści, kto sprzeciwia sie raligjl, ten ją 

przdwl-
art. 639 kod. 

Prezes: Dlaczego nie prowadzicie 
Ks. areb. Cieplak: Żadnej walki nie 
my — I środków nie mamy po temu. 
Komodo w: Czy uznajecie 
r® bez Chrystusa? 

areb. Cieplaki Nie. 
feżell ja przyswoję 

ale bez dogmatu? Np. To stoją czy 
tecle za chrześcijanina? 

Ka. areb. Cieplak: Nie, potrzeba I jidna 
i drugie, I moralność I dogmat. . jf! 

Ks. Chodniewlcz: Czy migłbym powie­
dzieć w sprawie walki z komunizmem? i Tu 
widocznie nieporozumienie. 

Prezes: Nie frowadzimy tki dyskusji.; 
Ks. Chodnlewlez: To dotycz f tych protoku-

łów I referatu o walce t komui izmem. 
Prezes: Wszak walki nie było. Kwestia 

wyczerpana. 
Ks. Chodniewlcz: Była to v alka 1 ded io -

g l c z n a a atelzmem. Pan ^rokuratorlrnń-
wił, że my prowadzimy walk? z partia poll-

Walkl politycznej my) tyczną. 
my. A . 

Prezes: A względem tycp 
którzy są wierzącymi? 

Ks. Chodniewlcz: Gdyby ^iertyll 
llby komunistami. 

prov 



Prokurator żąda śmierci dla 
Łotysienki 

Obrońca straszy sąd polski 
„sądem hlstorjl" 

Obrona kwestionuje kompetencją 
sądu doraźnego 

(Od naszego korespondenta. Warszawa 17 kwietnia) 

brego profesora, który zakazy­
wał robić źte, uczył kochać Pa­
na Boga i L d. Tego wszystkie* 
go można sie bvlo i bez tych 
świadków domyśleć. 

Po zamknięciu przewodu sa­
dowego zabrał glos prokurator 
Michałowski. Oskarżyciel pu­
bliczny w z więzłem przemówię 
niu domagał sie kary śmierci 
dla oskarżonego, dowodząc że 

Jeżeli chodzi o ciekawsze 
momenty procesu, to dzień 
wczorajszy miał Ich dwa. Pierw 
szym bvłv zeznania świad­
ków, chłopów białoruskich, PD-
chodzacyjh z parafii, w którei 
proboszczem był Łotyszenko. 

; Jest to jeden nieprzerwany sze­
reg nieporozumień na tle iezv-
ka. narodowości i t. d. Obecni 
mieli przed oczyma nibv ro­
dzaj dosadnej ilustracji do spra­
wy białoruskiej, a mianowicie— 

, dowody jak wysokJe iest naro­
dowe poczucie białoruskie ludu 
białoruskiego. 

Występuje świadek Ticho-
DOW. typowy chłop białoruski 
w szarej świcie. Oświadcza'on 
odraz u. że DO polsku nie rozu­
mie. 

— Jakiej narodowścl jest 
świadek? — zapytuje przewo-
dnicza:y. 

— Ja, panoczku, prawosław­
ny, i 

.— J o nie fest narodowość, 
Polak przecie też może bvć Dra 
wosławny. 

— Toit i ja, panoczku, polski 
poddany. ' , 

- r To znowu eo Innego: fńa-
my obywateU polskich róinel 
narodowości. Po jakiemu świa­
dek chce zeznawać? 

.— Po rosyjsku. 
—r A wfec świadek jest rosja-

Błn. 
*— Nie. panoczku, la bfałorus 
— A po jakiemu mówicie u 

Siebie w domu? 
— My. tak „DO dierewień-

skaf" 
— To ma ,zhaczvć zapewne 

po bialorusku. Proszę, niech 
Świadek, mówi. ja zrozumiem. 

—' Kiedy, panoczku, ia DO 
bialorusku sowsiem mało umie-
ju. Ja prosiłby, źeb DO rosyj­
sku.-

Poco byli w obronie ci śwlad 
kowłe o tak bystrel inteligencji 
I wysokim poziomie narodo­
wym, niewiadomo. Wszvscv 
wychwalali Lotyszenke jako do 

Wypłaty zasiłków dla rodzin 
rezerwistów 

Kto upoważniony Jest do otrzymania zasiłku? 
Dokąd kierować zgłoszenia? 

W myśl przepisów o zasił­
kach dla rodzin rezerwistów, 
powołanych na ćwiczenia.,pra­
wo do ubiegania sie o zasiłek 
przysługuje żonie, dzlociom, ro 
dzicom i dziadkom powołane­
go. 

Prawo to przYsłueuie tylko 
w tym wypadku, ieśli bvt wy­
mienionych osób bvł uzależ­
niony od zarobków rezerwi­
sty. -, 

Dzienny zasiłek wynosi dla 
rodziny stałego pracownika 60 
procent płacy zarobkowej, ie-

Zgłoszenia o zasiłek mogą 
być wnoszone, poczynając od 
dnia wczorajszego, nie póżniei 
jednak, aniżeli w miesiąc po u-
kończonych ćwiczeniach. 

Zasiłek wypłaca pracodaw­
ca rodzinom stałych pracow­
ników. Urząd gminny Magi­
strat). • pozostałym rezerwi­
stom i t»m. którym pracodaw­
ca odmówił wvpłatv. 

Urząd gminny (Magistrat) 
powinien w ciągu czterech dni 
po otrzymaniu zgłoszenia zasl 

nej osoby, 70 proc. — z dwóch 
osób i 80 proc. — z trzech i wie 
tej osób. 

^ Rodziny pozostałych rezerwi 
bvVlo"zaMfe7w^"urzTdnika f ™ P 1 / ™ ' ? dziennie. 6.000, 

7.000 i S.000 mk.. a to w zależ­
ności od ilości członków rodzi­
ny. 

W miejscowościach, liczą­
cych ponad 10.000 mieszkań­
ców zasiłek ten dla każdei ka­
tegorii jest wyższy o dwa ty­
siące dziennie. 

Zgłoszenia prawa do zasiłku 
winnv bvć wnoszone zarówno 
przez rodziny stałych jak i nie­
stałych robotników do urzędu 
gminnego, w którego obrębie 

żeli rodzina składa sie z jed-jlek przyznać lub też odmówić. 

podczas spełniania obowiąz­
ków, podyktowane przez zem­
stę osobistą. 

Po mowie prokuratora wy­
głosił dłuższe przemówienie 
adwokat Głuszkiewicz. kwe­
stionując kompetencje sadu w 
tei sprawie. W obszernym, do­
brze skonstruowanym wywo­
dzie obrońca udowadniał, że 
sprawa Łotyszenki nie powin­
na bvć rozpatrywana w trybie 
doraźnym. Ołówne argumenty, 
wysuwane przez adw. O. opie­
rały sie na twierdzeniu, że du­
chowny nie jest urzędnikiem, 
bowiem w kodeksie karnym 
iłtnieje cały szereg artykułów, 
przewidujących różne kary za 
to samo przestępstwo przeciw 
osobie prywatnej, urzędowej i 
duchownej. Drugim argumen­
tem bvło to, że śledztwo w Drze 
pisanym terminie 14-dnlowym 
nie było ukończone. 

Mowa adfy. Cl. do tego miej­
sca była owvm drugim mo­
mentem ciekawym, następnie 
bowiem obrońca woadł w sza­
blonowy patos i stał sie albo 
nudny, albo prowokujący. Sło­
wa końcowe przemówienia: 
„Skończyłem... Niei skończy 
historia!" — tchnęły niejako za 
powiedzią jakichś przyszłych 
porachunków rosjan z polaka­
mi. 

Posiedzenie zakończyło de o 
godz. 10-el.* Wyrok zapadnie 
prawdopodobnie dziś popołu­
dniu. 

C-wtcz. 

12.000 iwln 

Przetwory mięsne dla miast 
I spółdzielni 

/ 
j 

Miedzy rządem, a zarządem 
towarzystwa „Chłodnictwo pol 
skie" toczą sie od pewnego cza 
su pertraktacje co do współ­
działania wspomnianego towa­
rzystwa w akcji orzeciwdroźy-
żnianei rządu. 

Współdziałanie to polegać 
ma na tern. że towarzystwo u-
ruchomi wielką fabrykę prze- i biorstwa. 
tworów mięsnych w Czernie­

wicach pod Włocławkiem, a 
cala produkcje (z 12.000 sztuk 
świń miesięcznie) odda do dy­
spozycji rządu na zaopatrzenie 
miast i spółdzielni. 

Ceny będą kalkulowane tak, 
że towarzystwo będzie miało 
tylko zysk. potrzebny do nor­
malnego prowadzenia przedsie-

W tym ostatnim wypadku od­
mowa powinna być umotywo­
wana. 

Wypłata pierwszego zasiłku 
następuje w cztery dni po jego 
przyznaniu i równa się sumie 
dziennych zasiłków za czas od 
pierwszego dnia ćwiczeń do 
dnia wvplaty. 

Dalsze wypłaty będą usku­
teczniane z dołu co tydzień i to 
zarównos przez Magistrat, jak 
i przedsiębiorstwa. 
leżv wymienić wszystkich 
członków, którym przysługuje 
orawo do zasiłku. 
zamieszkują. W zgłoszeniu na-

.2 
Przepotąiny król SJamu i 

ożenił się z tancerką nadworną 
Państwo młodzi wyjeżdżają ^ podr 

poślubną 

Jest nadzieja, ze ujrzymy Ich w Polsce 

Przez Warszawę przepływają tysiące 
emigrantów 

Liczba obcokrajowców, bę­
dących na ewidencji komisar­
iatu rządu m. Warszawy, któ­
rzy opuścili granice Polski doj­
dzie do 15 tysięcy. 

Spis tei kategorii obcokra­
jowców ukaże sie niebawem w 
„Dzienniku Ustaw" komisaria­
tu. 

Pozostało obecnie około 700 
osób. które przedstawiły do­
wody, iż zapewniono im otrzy­
manie z miejscowego konsulatu 
amerykańskiego potrzebnych 
na wyjazd wiz. . , , , 

Dodać należy, iż ostatnio 
przyBylo do Warszawy z pro­
wincji w cela załatwienia osta­

tecznych formalności w odno­
śnych konsulatach oraz uzy­
skania pomocy materialnej w 
organizacjach emigracyjnych 
do 50 tysięcy obcokrajowców, 
którzy w ciągu ostatnich kilku 
dni opuścili stolice. 

W chwili obecnej odbywają 
sie poszukiwania tych. którzy 
pragnęliby sie ukryć. 

Wszyscy, zatrzymani, nle-
maiący prawa pobytu, podlega­
ją natychmiastowemu wysie­
dleniu. 

Zatrzymywani sa wszyscy 
wzbudzający podejrzenie i nie 
posiadający dokumentów. 

Przekleństwo Faraona 
Na profanatorow spadają, nowe ciosy 

Czy będziemy musieli uwie­
rzyć w fatum prześladujące 
gwałcicieli świętych miejsc 
starożytnego Egiptu? Wy­
padki zdają się prowadzić nas 
do tej konkluzji. 

Na dwadzieścia minut przed 
śmiercią lorda Carnavona. * o 
godzinie 1 m. 40 po północy, 
podczas gdy tona i przyjacie­
le stall dokoła łoża konające­
go, wszystkie światła w hote­
lu Continental nagle pogasły 
i w pokoju zapanowały ciem­
ności. 

Po upływie kilku minut lam­
py elektryczne zagorzały 
jasnem światłem i po chwili 
zgasły ponownie. Lord Carijaclela męża. 
navon zmarł punktualnie o go-

dzlffe drugiej w ciemnym po­
koju hotelowym. 

Okoliczności towarzyszące 
zgonowi odkrywcy \ doliny 
królów w Luksarze, wstrzą­
snęły do głębi wszystkimi 
mieszkańcami hotelu i nikt nie 
wątpi, że były to przestrogi 
na przyszłość, 

Jakby na potwierdzenie po­
wyższego, dowiadujemy się o 
ciężkiej chorobie M. Cartera, 
który objął kierownictwo ro­
bót po zmarłym lordzie. No 

Dwór' króla Sjajnu przeżywał 
ostatnio niezwykłą sensację, 
której bohaterem stał się sarn 
panujący i śliczna tancerka 
królewskiego baletu. 

Gibkość 1 powiewność prima 
balerjny oddawna już działała 
fascynująco na żółtolicego mo­
narchę. 

Mała tancerka doskonale zda 
wala sobie sprawę z wrażenia, 
jakie urok jej wywierał na naj­
wyższego dostojnika w pań­
stwie i umiała to wrażenie od­
powiednio wyzyskać. 

Podczas popisów tanecznych 

swej szaty pijrpurową, 
krew. różę I rzi clła ją wpl 
w twarz króla Sjamu. 

Czerwona róii przewałyi 
e. 
rozgorzaJoldó 

o 
ich 

zapomni 
serce monarchy 
tego stopnia, tk 
swem stanowisku i tradye 
dworu. 

I oto Sjam stdł się wido' niebywałego w 
mezaljansu: kró 
dworną tancerki? za zonę 

Młoda parą 
obrzucała króla powłóczysterni bardzo szczęśliwa i wybiera 
spojrzeniami, posyłała mu ku- Sl'e w podróż ppślubną do Eu-, 
szące uśmiechy,- niekiedy na­
wet „napowietrzny" pocałunek 
maleńką swą rączką. 

nią 
jego dziejach 
pojął; swąiia-

jest podobno 

że zawai dzi 
ropy. 

Nie wątpimy, 
Warszawę. . 

Młoda para królewska nioże Wreszcie podczas jednego, z 
wystęnów, gdy smagła tancer- być pewna jaknajserdeczltiiej-
ka omdlewała w zawrotnym szego przyjęcia] przez pubjkz-
tańcu — odpięła od powiewnej. ność naszej stoi cy. 

Usłyszeli w trumnie 
jakieś szmery 

Pogrążona w snle letarglcznym trudzi sl« 
u bram cmentarza 

W okolicach Tuluzy we I z niosących krz vknał przei 
Francji zmarła nagle właściciel 
ka winnicy, trzydziestoletnia 
Antonina Delyeine. 

Rodzina, DO załatwieniu for­
malności związanych ze zgo­
nem, zajęła się wyprawieniem 
uroczystego pogrzebu, na któ­
ry zjechali dwaj siostrzeńcy, 
jedyni spadkobiercy bogatej 
fermę rkl. . 
, Ody kondukt pogrzebowy 
doszedł do" bram cmentarza i 
trumnę. vo zdjęciu z karawanu, 
wzięto na ramiona, nagle jeden 

ziemie nieo 
sie cuccjMetn 

ymczasera i inni 
trumnie fekieś 

wie i runął na 
tomny.' Zajęto 
krewniaka, a 
usłyszeli w 
szmery. 

Wśród nieopisanego 
szania trumna została otw| 
oto uirzano ciotkę Antonii 
wą. choć mocn> niezado 
z wytworzonej sytuacji, 
ona. iak sie o];azało. zuitalłiie 
zdrowa, pogra 
targicznym. 

>.ona w śnlsmie-

Dzlesiątego kwietnia *f śmierć 
Kochankowie ćotrzymall ąło«ra 

Dnia 11 kwietnia dwie tu­
rystki angielskie, zwiedzające 
miny. zamczyska d'Hyeres 
pod Tulanem, natknęły się w 
zaroślach na dwa trupy — 
młodej kobiety 1 mężczyzny. 

Angielki zawiadomiły nie­
zwłocznie o strasznem odkry-

krwią. On miał ranę 
licach serca, [ona zaś 
od strzału w skroń.* 

Początkowo!, podeji 
morderstwo, ple po pr 
niu kalendarzyka Me 
wiego znalezionego w 
nieżyjącego nauczyciela,) 
sifla na jaw) niezwykli 

ko* 

clu najbliższy posterunek po­
licyjny, skąd wysłano kilku \ Hczność. Oto: na stroni 
funkcjonariuszy z noszami I \e- i powiadającej dacie li 
karzą. Ze znalezionych przy. kwietnia, znajduje się 

wy kierownik"'zaniemógł tak trupach dokumentów okazało „śmierć" wyiisane w| 
ciężko, że pani Camavon od- s(S, * e s a to z*'o l t l ' Edwarda'ręcznie przez Edwarda 
łożyła swój powrót do Angljl Blin. miejscowego nauczycie-j Badania te' 
i czuwa u łoża chorego przy-1 & ! i6*0 narzeczonej Magda--

' leriy Boullland. I 
Obydwoje byli zbroczeni i 

karskie cali 
cle potwierdziły datę ligami 
obojga kochanków. 

l i i i tai Dii 
Powieść awanturnicza, osnuta na tli 

stosunków warszawskich. 
A N O N I M A 

STRESZCZENIE POCZĄTKI} PCwTESCI 
Dwaj przyjaciele, kapitan Ram I malin J e 

r«y Oflrealu. • przech<>dzac w nocy AJeiul U|a-
tcWikiemi. sałyaactt krefk, » w ckwffla potca 
etneli w oknie I n n kobiecą, wykrzywieni ipal-
••*•> •*wofŁ Twarz U jednak zniknęła w tej ua« i 
uiuratUk, Potzuklwunla aa stająca, kim byt* 

. taje-włem kobieta, wstająca o poraoe, tó» dały t»-
raltata, W dwie Jediinr p64ni«f ttjrtmU tą aam* 
•fit w aorie. Nistępnejo dnia, Ro« eiraymaw-
Of m«k« wyjaido do Lwowa, ©po*e8 WaraMwai 
» Jer»T prowadzać wywiad natknął tit na Czarną 
Da»( B Lemr»a i Sdf HHC ią at n* PowaikŁ w la-
ioBaicij «pot6b przepadł. R O B w drodze do 
Lwowa tylko iiiąki pomocy s}ynn«<o delekiywa 
araerykafafclego, Krymiiota Oryła, fwejo przypad­
kiem cdnaksionego przyjaciela, zdołał ocalić wia-
zto>« do!sum.n!V prztd złodziejami. We Lwowie 
sa przubadzce w parku Slryjjklm ipotkal Ro» 
areesą kobietę... 

— Ależ nie! ależ nie! — protestowa! żywo 
Rosz — przeciwnie, pragnąłbym- — Tu ogryzł 

*ebv ten park był na kilka mil długL. — Znowu 
zmieszał sie i zaczerwienił. Pomyślał: — to 
już nie wyznanie, a poprostu oświadczyny. 

A niczi>ajoma znowu zwróciła swe oczy na 
niegj I pytała pół poważnie, pół żartobliwie, 
Jakby zgadując jego myśli: 

— Pragnąłby pan?-, 
— Niech pani daruje żołnierzowi, który nie 

umie z kobietami mówić — palnął Rosz. — Tak 
mi sic wszystko miesza, że sam nie wiem, co 
chciałem powiedzieć — skłamał i Jeszcze bar­
dziej się zaczerwienił i był wściekły sam na 
siebie. 

— Wie pan — mówiła nieznajoma niby se-
rj.i — pierwszy raz mi się zdarza, że się mnie 
ktoś tak boi. Czy jestem taka straszna?... * 

— O nie, nie... — zawołał Rosz — ale... 
1 naraz potknął sie, stąpiwszy nieuważnie 

na jakiś swawolny korzeń, który rozpanoszył 
sie na ścieżce. Potknięcie było tak gwałtow­
ne, że Rosz mało nie upadł. Nieznajoma mi-
mowiednie krzyknęła, a dwaj natręci wciąż 
Idący z tylu — jakkolwiek w przezorne] od­
ległości — wybuchnęli głośnym śmiechem. 
. To potknięcie przepełniło czarę niedoli Ro­
szą. Urągliwy śmiech lowelasów ignąl go jak 
nożem. Pomyślał, że i piękna nieznajoma z 
grzeczności wstrzymuje sie od kftn z iego nie-
zgrabstwa. 1 naraz gołębie .jego serce zapło­
nęło gniewem rra cały świat, na siebie i m to 
niegodziwe drzewo, które tak złośliwie pod­
stawiło mu nogę. Zwykle tak ostrożny I po-

pt* jeżyk, bo chciał powiedzieć :Drasnąłbym. I wolny w działania teraz ogarnięty nleprzy 

tomną pasją rzucił się przeciw natrętom, by 
na nich wywrzeć swą zemstę. 

1 byłoby dąszło do bezsensownej 1 ordy­
narnej awantury nie licującej z jego mundu­
rem, gdyby nie wdanie się w sprawę niezna­
jomej. 

Energicznym ruchem zagrodziła mu drogę' 
ku natrętom I położywszy małą swą. ale dziw 
nie silną rękę na ramieniu Roszą, rzekła sta­
nowczo : • 

— Panie kapitanie, proszę się opamiętać, 
tak nie wolno postępować oficerowi. 

Słowa te podziałały na Roszą jak strumień 
zimnej ^ody. Zmitygował sie odrazu. Zara­
zem uczul, że dlon tej pięknej nieznane] mu 
osoby i glos jej mają nad nim dziwną władzę. 

Nie buntował się jednak przeciw temu. 
Owszem świadomość ta sprawiała mu du­

żą przyjemność. 
Tymczasem i lowelasi spostrzegli się, że 

śmiech ich byl lekkomyślnem Igraniem ą og­
niem. Widząc groźną postawę Roszą zatrzy­
mali się. a potem, zakręciwszy na pięcie ode­
szli i nlibawem zniknęli w jednej t bocznych 
alei- ^ 

A Rosz opanowawszy s i e rzekł: 
— Wekuję piłni bardzo. 
Zamilkł, ale frkby za dotknięciem dłoni 

nieznajomej opuściła tto naraz wstelka nie-
śmlałol4 Począł po chwili mówić jnż zupełnie 
swobodnie. Na»t*»lto przesilenie. 

— Istotnie zachowuje sie. ^ Jak dzieciak, 
i słusznie mnie pilni postrofowafa. Proszę się 
Ute dziwić mojej nieporadności... W życiu 

od 
m\ 

ana 

wojskowem tak 'odwykłem 
z kobietami. A > 

— No, no. nie bardzo temli wierze -4 żar­
towała nieznajoma... — Na wojencd różnie tam 
bywać musiało... • 

— Ależ doprawdy — rozsśmiał się Rosz 
— to tylko piosenka obozowa tak łat 
czy kobietę i żołnierza. Wojna prze«fi 
częściej ich rozłącza, niż łącz?. 

— Piosenka jednak jak I ulotka nigd 
Jest bez powodu... — spierała (się z uśmi 
nieznajoma. 

— Owszem, ale powód d łją tu nie 
żołnierze, jak ja, ani nie ta|ie kobiety 

— Nie wiem. czy ten szicunek kan! 
ma mnie cieszyć czy martwić — odpc|vie« 
dzfałft śmiejąc się głośno. 

— To nie szacunek przez ;mnie mo 
odparł śmiało Rosz — ale pnwnośc, żejjwy-
jątkowa pitkność pani wjpąteową też Ęo#} 
życia pani wyznacza. 

— len ża>-t się panu udał.., 
— Jakto żart? 
— Bo jest w nim pół prai /dy — -eJd^ckła 

nieznajoma ragle smutnym u nem. 
— Jeszcze nie rozumiem.., 
— To znaczy nrawdą iest tylko to. 

powiedział o wytątkowci drodze życia, 
żyłam Istotnie wjele... rozczarowań... 

(D C 



Wojem. Zjazd nauczycieli szkól powsz, 
W dniu 2 2 i 23 . k w i e t . br. o d b ę d z i e »i« w kali R a d y Miejakifo 

.Program zjazdu dn. 22 kwiet 
br. b g o d z . 10-tej przed połud. 

•1. Zagajenie 2. Przemówienia 
reprezentacyjne 3. Referat p. t. 
„Warunk i nauczania a progra­
m y szkolne". 4. Dyskucja i po­
w z i ę c i e rezolucji . 

Dnia 23 kwietnia br. o godz. 
,10-tej przed połud. 

I. Referat o prawno-służbp-
wyck stosunkach następujących 
2. Dyskucja 3. Sprawozdanie z 
działalności Ogniska 4 Wnios­
ki 5. Zamknięc ie Zjazdu. 

Upraszamy uprzejmie WP. 
o- ł a s k a w e wzięcie udziału w 
Zjeździe powyższym-

Od uderzeń piorunów. 
Wybuchł pożar we wsi Rogowo. 

Pierwsza burza wiosenna, j nu wybuchł pożar w e wsi R o -
o » o , pow. Augustowskiego , która nawiedzi ła białostoczyz-

nę w npcy z soboty na nie­
dzielę w wielu miejscach przy­
czyni ła s z k o d y znaczne . Mię­
d z y innemi od uderzenia piqru-

srdz.c sp łonę ło kilka stodół i 
c h l e w ó w n a l e i ą c y c h do Lud­
wika i Piotra Jarmusiaków. 

Spryt białostocKich hotelarzy. 
Cncą podnieść ceny, licząc na naiwość Magistrata. 

O d kilku lat hotelarze biało­
s t o c c y uprawiają oryginalny pro­
ceder . Skoro pierwszy śnieg 
przyprószy ziemię, podnoszą 
opłaty , tłornaczac się, zresztą 
s łusznie , kosztami opału, a gdy 
s łonko raźniej zaświeci i spły­
ną ł a d y i opalać Już nie po-

|! trzeba, usiłują uzyskać od Ma-
! gislratu aprobata na n o w y cen­

nik, który zniweluje różnicę po­

między, zimą a latem. 
Płać bez opału tyleż ileś pła­

cił z opałem. 
Miejmy nadzieję, że Magi­

strat mimo to, że pobiera 20 
proc. od r-ków h o t e l o w y c h nie 
zechce z tego tytułu pomnażać 
swoich w p ł y w ó w i żądanej de 
iure caduco przez hotelarzy 100 
proc. podwyżki nie uzna. 

Ach ten wodociąg. 
Pyt.: Zaco płacić mamy droiej? 

Odpow.: za brudną wodę. 
Dyrekcja wodoc iągu zwróci­

ł a się d o Magistratu z listem 
powiadamiającym o p o d w y ż c e 
cen z a 100 wiader w o d y z 3060 
mk. d o 4020 mk. Magistrat skie­
rowa ł tę sprawę d o R a d y Miejs­
kiej. R a d a Miejska rozpatrzy ją 
na pos iedzeniu ^ p i ą t e k dn. 20 
bm. i t. d. i t. d. 

' W rezultacie podwyżka zosta­
nie zaakceptowana . Obywate l 
będzie musiał płacić, szczęś l iwy 
ż e chociaż jedna rzecz... to po ­
wietrze białostockie przesycone 
miazmatami rzeki Białej jest bez­
płatne, ż e są jednakże artyku­
ł y p e w n e i materiały, k tóre nie 
podrożały w kwietniu. 

|«dtt^ł tylko wyprowadzić mo­

że z równowagi białostoczani-
na z krwi i i kości , c z łowieka , 
który był na woz ie i pod w o z e m 
i w ie l e z różnych stron doznał 
doświadczeń. . . . to pytanie: dla­
czego w o d o c i ą g białostocki pa­
mięta o p o d w y ż k a c h , a jedno­
cześnie dostarcza mu brudną, 
mętną, niefiltrowaną wodę? 

Jutro pp. radni, podnies iec ie 
w a s z e prawice do góry, głosując 
za p o d w y ż k ą 'opłat za w o d ę . 
N i e c h ż e któremukolwiek z w a s 
zabije goręcej serce , ruszy su­
mienie i n iech upomni się o 
nas b iednych k o n s u m e n t ó w w o ­
d y dostarczanej przez dziura­
w y w o d o c i ą g miejski. 

^ - T ^ T a t f T - i H B W niedzielę dnia 22 -kwietnia 

Pafade" K O I Ś T C E R T 
Początek 8 w. Bilety nabywać codz. w kasie teatru. 

Rozkład jazdy pociągów. 
i Warszawa-BiałystoK-Grodno-Wilno 

* obowiązujący od dn. 20 kwietnia 1923 r. 
v Odchodzą z Warszawy do Wilna 

Nr. 1001 p o s p i e s z n y (z dworca G l ' w n . ) godz. 7 m. 40 wiecz . 
Nr. J003 » _ . 12 m. 15 w nocy 
Kr. 1011 o s o b o w y (z dworca Wileńsk. ) o godz . 8 m. 30 ratio 
Nr. I01& . . „. 8rn.25 wiecz . 

Przychodzą do Białegostoku s Warszawy 
Nr. 100 
Nr. 1003 

pośp. g. 11 m. 59 w 
» 4 m. 14 w n 

Nr. 1011 osób. * 12 m J3 d 
Nr. 1015 . „ 1 m. 39 w 

Odchodzi z Białegostoku do. Wilna 
a. 

Nr. 1001 pośp. g. 12 m. 9 w n. I Nr. 1011 osofe. g. I m. 8 dn. 
Nr. 1003 . » 4 m. 24 » |Nr. 1016 „ „ 1 m. 54 w n. 

Przychodzą do Wilna z Warszawy 
Nr. 1001 
Nr. 1003 

pośp . g. 6 m. 30 rano 
» 9 m. 36 rano 

ospb. g. 

Odehodzą z Wilna do Warszawy 

Nr 
Nr. 

1011 
1015 

8 m. 
9 m 

30 w. 
, 5 rano 

Szajka bandytów w opałach. 
pogoń, zacierali po sobie spryt­
nie wsze lk ie ś lady. 

Onegdaj wreszcie policj 

Od dłuższego jn- czasu gra­
sowali w pow. Augus towsk im 
Bandyci, którzy dokonali sze­
regu napadów zbrodniczych i 
teroryzowali ludność miejsco­
wą i z powiatów poblizkic| i . 

Wsze lk ie usi łowania policji 
były próbne. Bandyci orzenosili 
się z miejsca na miejsce, mylili 

wpadła .na tron bandytów i 3 
schwytała . Pośc ig dalszy trwa. 
Bandyci rekrutowali się z d e ­
zerterów, którzy w swoim cza­
sie zbiegli z więzienia wojsko­
w e g o w Grodnie . 

Handel, finanse i drożyzna 
D o w ó z : 4 watrony szmat, 5 

w a g o n ó w maki i 1 wagon we łny . 
W y w ó z : 2 wagpny sukna i 1 

wagon że.aza. 
P o d r o ż e n i e taryfy p r z e w o ­

z o w e j nastąpiło z dniem 1 5 b m . 
o 100 proc. Taryfa * o s o b o w a 
nie została podnies ioną. 

S t o p r o c e n t o w a p o d w y ż k a o-
płat p r z e w o z o w y c h uchwalona 

Białymstoku. 
została z dniem 16 bm. przez 
furmanów miejskich, przewożą­
cych ciężary * kolei i odwrotnie . 

P r z e c i w w z r o s t o w i d r o ż y z n y 
podejmuje walkę „Linas Chej-
lim", który wyłoni ł komitet dla 
spraw drożyżnianych. 

Cennik a p t e k a r s k i . p o d r o ż a ł 
w kwietniu o 33 proc, 

(Te l e fonem od na 
Wczoraj o godz . 1 po połud. 

.licznie zebrani przedstawicie le 
władz i goście zgromadzili się 
na przyczułku m o s t o w y m Ł o -
sośna. Po poświęceniu mostu 
przez duchowieńs two , pierwszy 
pociąg z łożony z 4 n o w y c h wa­
g o n ó w i l okomotywy przebył 
Niemen po n o w y m mośc ie i 

Drobiazgi białostocKie. 
Z w i ą z e k l o k a t o r ó w komuni­

kuje, iż wszelkie pogłoski o 
zniesieniu, lub radykalnych zmia­
nach w dekrecie o ochronie lo­
katorów są nieprawdziwe. Jed­
nocześn ie Związek lokatorów 
przypomina o obowiązku re­
gularnego wypłacania komor­
nego , gdyż w przec iwnym wy­
padku nieuniknioną jest eks ­
misja. 

Ć w i c z e n i a s t r a ż a k ó w . Stra­
żacy B.O.S.O. odbywają o b e c ­
nie codziennie ćwiczenia w o j ­
s k o w e . W niedzielę dn. 22 bm. 
zorganizowana zostanie wyc ie ­
czka, strażaków do Zwierzyńca . 

N i e s z c z ę ś l i w y w y p a d e k A . 
Karaczyńskie j .podczasgdy prze­
chodzi ła przez most przy ul. 
Nadrzecznej , wiatr zerwał ka­
pelusik. Kapelusz wpadł do 
rzeki Białej. K. chciała w y d o ­
stać go z w o d y . Nachyli ła się 
nad brzegiem, straciła r ó w n o ­
w a g ę i wpadła do rzeki. 

Z nieprzyjemnej sytuacji ura­
towali K. przechodnie . Odnio­
sła ona ogó lne obrażenta i 
zwichnę ła n o g ę . 

K r a d n ą b r a m y i p a r k a n y 
przy ul. Białostoczańskiej par­
kany okalające d o m y nr. 16 i 

8 rozkradzione zostały przez 
tajemniczych amatorów b e z ­
płatnego opału , których nieste­
ty właśc ic ie le , pp . W o l m a n i 
Sierota nie mogli przyłapać. 

P i e n i ą d z e i l isty d o Rosj i 

przyjmuje A m b a s a d a Ukraińska 
(Warszawa ul. Jasna 26) . Pie­
niądze w y p ł a c a n e są adresa­
tom w tej samej walucie . 

SfrittjCiC n^HE^TT 
Nr.l02FelsTeaC-o 

Warszawa. 353 
P o s i e d z e n i e R a d y Miejsk ie j 

odbędz ie się w piątek dnia 20 
bm. w e d ł u g następującego po ­
rządku dz iennego: 

I, Sprawdzen ie listy o b e c ­
nych. 2. W y b ó r delegata na u-
raczystość ods łonięc ia pomnika 
ks. Józefa P o n i a t o w s k i e g o w 
Warszawie . 3. W y b ó r delegata 
na 11 Zjazd Lekarzy i Dzia ła­
czy Sanitarnych Miejskich w 
Poznaniu . 4. Sprawozdanie K o ­
misji Sanacji i F inansów Miej 
skich. 5. Sprawy b u d ż e t o w e . 

(P. N-b ref. Prezydent mia 
sta p. B. Szymański ) . 

6. Opinja Magistratu w spra­
wie wypłacen ia poborów zre-
dukoWauym pracownikom miej­
skim, (ref. Vtce -Preżyd . m. p 
W . Ł u s z c z e w s k i ) , 7. Sprawa 
przyjęcia do s ta łych mieszkań­
c ó w m. Białegostoku, (ref. Se­
kretarz R. M. p. W i . K o l e n d o ) 
8, Taryfa na , w o d ę za mies iąc 
kwiec ień . 9. Subwencja na ro­
boty pomiarowe miasta. ( P . 8 
— 9 ref. ławnik, Mag, p . inż 
R y b o ł o w i c z ) . 

Nr. 1002 po^p. g. 12 m. 20 w n.INr. 1012 osób . g. 9 m. 40 rano 
Nr. 1004 „ . 10 m. 40 w. |Nr . 1016 . „ I 2 m . 5 5 w n . 

Przychodzi z Wilna do Białegostoku 
Nr. 1002 pośp. g. 7 rano (Nr. 1012 osób. g. 4 m, 32 ppoł. 
Nr. 1004 „ „ 4 m. 15 w n.|Nr. 1016 „ „ 8 m. 40 rano 

Odchodzi z Białegostoku do Warszawy 
Nr. 1002 pośp . g. 7 m. 15 rano 1 Nr. 1012 osób. g. 4 m. 
Nr. 1003 . 4 m. 25 w n . | N r . 1016 . . 8 m. 

Przychodzą do Warszawy z Wilna 

45 ppoł. 

Nr. 1002 
Nr. 1004 

posp . g. 11 m. 35 raiło 
- . 8 m. ,13 „ 

Nr. 1012 osób . g. 9 m, 
Nr. 1016 „ „ I m . 

50 w. 
30 ppoł. 

Q U A K E R O A T S 
Światowej sławy płatki owsiane 

N|A SŁABOWANE 

N;ipąDORÓWNA^E 
dodają chorym 

ZDROWIjA i SIŁ 

Przedstawic ie l s two hurtowe: Sp . A k e . L a m b e r t i K r z y s i a k 
W a r s z a w a , N i e c a ł a Nr. 8. , 440 

Doktor M. Kanel 
Choroby weneryczne, mo» 
czopłciowe skórne (włosów) 

ul. S ienkiewicza Nr. 37. 
Przyj. 4-7, kobiety i dzieci 3-4, 

Kacnelson 
Choroby wentryczno-skórne. 

Białystok, ul. Kil ińskiego 8, 
- telefon Nr. 243. 

Przyjmuje od g. 9—1 i 4—7. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
(Te le fonem od wałasn. kor. „Dziennik 

Sprawę mordercy metrop. J 
rozatrywać będzie Sąd zwykły 

Sąd doraźny przychyli ł s i ę l r z e g o , Łatyszenk 
do wn iosków obrony w spra-1 przekazać jego 
wie mordercy metropolity J e - | d z e n i a z w y k ł e m u 

I p o d a n o 
si irawę cki o 

sądowi . 

Pierwszy pociąg przez Niemen 
ze st. Łosośna przybył na st. Grodno po noipym moSc 

szego wysłannika 
stanął na stacj 
wspaniale udekdf 
bu stronach bi 

N a st. Grodno 
pobudowanym 
się przyjęcie 
Rudzki, która 
dowa ła . Szcz 
nyw numerze 

gos : i 

eg'iły 

). 
erzego 

rodno, fy 
owany . Pq 

triumfa 
'w specja 

>st 
o-

ite. 

araku o d b i ł o 
przez finne 

i$ost ten polbu-
w nastjłp-

Dr. SZACKI 
Choroby osza, gardła 1 Bosa 

p r z e n i ó s ł s i ę na ul. Sienkie­
wicza 43 (róg Jurowieckiej) 

Przyjmuje 9—1 i 4—7. 

Dr. Gurwicz 
Specjalność choroby 
weneryczne, 

Lecz. promieniajmi 
Przyjmuje od go« t, 

Białystok, ulici 

Obwieszczenie. 
Wydział Hipoteczny Sądu Okręgowego 
w Białymstoku obwieszcza, że otwarł? 
zostało postępowanie spadkowe po 

zmarłych: 
I Gustawie Haake i Karolu Haupt 

właścicielach nieruchomości „Supraśl 
H". 

2. Boruchu i Baszy małżonkach Lip­
szyc vel Lifszyc właścicielach nieru­
chomości w Białymstoku dawniej przy 
ul. Bazarnej pod Nr. 430/597, a obec­
nie przy Rynku-Kościuszki pod miej-
•kim Nr, 1199 policyjnym Nr. II. 

3. Maciej)] Barszczewskim właści­
cielu nieruchomości na w i i Dol i i towo 
Siarę star. Białostockiego. 

4. Markusie vel Moidchelu Gordo­
nie, właścicielu nieruchomości w Bia­
łymstoku przy ul. Lipowej pod Nr.Nr. 
miejskim 1345 i 1346 policyjnym Nr.Nr. 
28 i 30, dawniej przy al .LipowejNr, Nr. 
161, 641\ 900. 642 37 i przy ul. Często 
ćhowskiej pod Nr 3341. 

5. Jakóbie Drobniuch, właścicielu 
nieruchomości na wsi Kumało, sta­
rostwa Sokolskiego. 

6. Zdzis ławie Domańskim, właści­
cielu nieruchomości aa wsi Sieśki Star. 
Bielskiego. 

7. Konstantym Srzedzińskim, współ-
^właścicielu nieruchomości w Białym­
stoku dawniej' przy ul. Suworowskiej 
pod Nr. 580, a obecnie przy ul. So­
bieskiego pod niejakim NT» IŁ 86, po­
licyjnym N». 30. 

Tennin regulacji spadków tych wy­
znaczony został na dsień 0 listopa-
ńika 1923 roktt w kaneełarji Wydziału 
Hipotecznego gdzie interesowani win­
ni zgłosić prawa swe pod skutkami 
prekluzjL 506 

Białystok, dnia 17 kwietnia 1923 r. 

Obwieszczenie. 
Wydalał Hipoteczny Sądu Okręgowa-
ęm w l|i«ł3"m**»kn obwiasacza, Aa na 
dzień 8~Iistopada 1923 reks wyzna­
czony został termin pierwiastkowej 
regulacji blpotaki na nieruchomoici: 

1. w Białymaloku dawnie} przy ul. 
Suworowskiej pod Nr. 580, a obecnie 
przy ul, Sobieskiego pod miejskim Nr, 
lOSo policyjnym NF. 30 przestrzeni 315 
saz. kw. należącą do Bolesławy Srze-
dzińskie) i do masy spadkowej po 
zmarłym Konstantym Srzedzińakim. 

2. wiejska na wsi Sieski gm. Top-
czewo, starostwa Bielskiego przestrze­
ni 22 dzies. 1337 saż. kw. należąca, do 
masy spadkowej po zmarłam Zdzisła­
wie Domańskim. 

9. wiejską - na wsi KumUłe gminy 
Korycin starostwa Sokolskiego prze­
strzeni 2*65 dzies. należącą do Kazi­
mierza Burniewicza z nabycia od ma­
sy spadkowej po zmarłym Jakóbie 
Drbbniuchu i od Andrzeja Pośpieeha. 

4. w Białymstoku przy ul. Lipowej, 
dawniej pod 161, 641* i 900, a obec­
nie przy tejże ulicy Lipowej pod miej­
skim Nr. 1345* policyjnym Nr. 28, prze­
strzeni ogółem 42a.70 metr. kw. nale­
żącą do masy spadkowej po zmarłym 
Markusie vel Mordchelu Gordonie. 

T E A T R 509 Teatru „Rozmaitości" w Warszawie 

Palar?" Wład. Lenczewskiego 
" z Heleną BOŻEWSKĄ. 

Tyłko dwa gościnne 
występy zaaKomite-
go artysty i reżysera 

_m v W po»ied«ittl«& 23-go kwietnis b. 
występy zaaKomite- P o ' w r Ó t Z W n i n v " p'łn* ,""°<"u 

•kt.th R. i « Fl«rs'« i 
. w komedj* w 4 
W. de CrsisMfa. 

We wtorek dn. 24 kwietnia br. 

„DJABEŁ" 
Sensacyjna kornedja w 3 aktach 

Fr. MOLNAftA. 

•kład, sjąca 

becnfe i^dną] 
•j pod Nr. 

5. w Białymstoku 
dwóch nieruchomości: 1) dawniej przy 
ul. Lipowej pod Nr 642'37 i 2) 
niej przy ul. Częstot howskiej po^|Nr. 
3|4I ^stanowiących 
łość przy ul. Li po, w 

kim I34» policyjnyn Nr. 30 prxe 
ni 36 arów 66,6 m e t . kw. należąal do 
masy spadkowei pc umarłym Marku­
sie vel Moruchelu C ordtmi 

6. osadę włościan feą' na wsi Poli* 
słowo.Stare tejżp gn irsy. stBiostwalfei*-
(ostockiego przestrz1 ns 10' , dziej 
leżącą do Juljana S( awrańskiego | na­
bycia od masy spad 4ow**j po zmarłym 
Macieju Barszcze w s :tm i do tejż< 
sy spadkowej. 

7. w Białymstoku dawniej przjjh ul. 
Bazarnai pod Nr. 4^0/5*7, s o b j 

shórpe 
płeto 

Re ni j e n . 
10—1 i 4 4 1 

Lipowa 17. 

przv Rynku Kożctu zki pod mirytkim -
Nr. U przesjtrzr-

25 arów i 12 metr. kwadr, natekąrą 
do masy spadkowej po zmarłychL Bo­
ruchu i Baszy małżonkach LUs7V| vel 
Lipszyc. 

W terminie powy: szym w*%yac] [któ­
rzy chcą zgłosić p I W I swe ds pa­
rni eniony eh metucr omoici winn ,, sie 
stawić do kancelarj, Wydziału l ipo-
tecznego pod groźŁ ą skutków PT te w i 
dzianych w art. 15̂  

roku 1616. 
Białystok dn. 17 

Ust. 

kwietnia 192 

Dr. N E U M A R H 
b. ord. Piotrogioc ckiegi 
jewskirxo szpital 
Choroby wtnerjjczne, 
znoczo-płc)ova (49 5 

i od 3-fl ppołud. 
(ul. Niemiecka) 

Dr. J. WąlewsKi 
Choroby w łaj 
weneryczne. 

cewki i 
R-k Kościuszk 

Ab. 1 kz-
WłMrycjn Igo. 

sKórn» i 
I. Kilintkiteitl 11 

Bisłym.toku. 

Hip. 
507 

t 

sów, sKary, 
(Oświet lenie) 

:herza. 
O d g. 5-i(!w. 

!•«; I: 
Ogłoszenia drobni. 
MieszKanieit^is':: 
leeznej , w pobliżu ^aTSzawskieJ4'NVia-

iennika Białbstoc-domeŚć w red. 
kiego dla Zec 

Mk. 200.00)0 nagn 
trna suczka' 
ro wadzenie 

p. Maśli 
.000 mk. 

Zginęła rasowa c; 
•i*j „Aza". Za 
Piasta Nr II d. 
Wynagrodzenie 20t 

Zgubiono książkę 
Białymstoku p 

Franciszka Gubici 
przytem zgubiono 

zaświadczenie 
przez Starostwo 
przy ul. Spacerowt 

^gubiono książkę 
przez Komisję 

yóTw inwalidzką, 
PKU. nit imifi 

iego. (rocx.j[190l) 
metryką koaplelna 

watelstwa.ff wyd. 
iałostoćkie - 4 zam. 

16. i 499 

a sy 

wojskową, wydaną 
Kontrolną na imię 

Ze lig Jewrejski (ro:z. 1867) zani|» przy 
u l . R . Kościuszki 4D. przy tern zgubio­
no tymczasowy dojwód osobisty, wyd. 

rzez Komendę P»>1. Państw. w# imię 

Bilety codziennie kasie teatru 
„Palące". Początek Od g. 8,30 W. 

Toalety p H. Bożewakiej z pra­
cowni Zmigrydera w Warszawie 

'gubiono książkę 
przer Magistra 

na imię właściciel 
Kupieckiej 17 

domową, wydaną 
m. Białegąstotu-
domu przyt uJicy 

Ain^orna Merlinskiego^ 
508 < 

Sprzedani 
pt :e: 

y g u b i o n o książkę 
•w Białymstoku 
Józefa Rutkowskie 
tern zgubiono k«i 
Nr. 1384, wyd. prz< 
Białymstoku, 
•kiego Nr. 6 

sklep spożywczy, • 
Piasta 12. ;' 511 

wojskową, Wyd. w 
PKU. na imię 

;o, (rocz. 1901J) przy-
żkę inwalidzką za 

Sekc. Opieki w 
przy u]. Kraszę w-

I 510 

„Apollo" 
r ^ - y j ó f K o l o s a l n a sensac ja WUDC BMr *l8 W » L Margit B r̂nâ l 

Stella Erbenina w",iB^«~f-«w..tyij 
k i n e m a t o g r a i i c z n a . ł nf ftSl • • ł s # • * # ł S H * \ %J | s # I B%SI I w roli tancerki L e n y , r Q | P | " ( • 5 k | , f i n S I '' 

| o « ą t e K o g. 7, 8.45 i 10.15 W. Sensacyjny dramat w s p ó ł c z e s n o - obyczajowy w 7 akt. f * ^ , - - , M l ł a ^ f i t k i M I A P A N K A U Ł O I O I U U P U l l U 
W n iedz ie l e poctąteK o 5 , 3 0 w . podtug powieśc i R. E i C H A R E R A p»d tytułem A T s ^ I l l l W a i n l w roli Mary, komisarka policji, w roli 

r 
Ao; 

9 »,Modern 
Dziś n » J p o t e j i n i e i « e 

• r c y d z . ameryk. SKRZYPEK 6HETA 
y rolach głównych słynni amerykan icy artyści 

SULANITH BUBIN5. 
GABRYEL GLASS 

""•J"«. ameryk. ^ ^ » • • • • • • mmmm » ™ mmm v m -^BVI • m mim W W B • • 
" t u k i filmowel. J M W W B ^ fikn w 6 ^ 4 l i t a c h « i y c i a u c i e k i n i e r ó w rosyjsk ich w A m e r y c e K « » c z y " n " °«* 8«><k- 5-ej p o p . 
KPfl&fllMftfliyiMIYnYffywMihfiMMMiśift«is«»n«ift«»«.«^~^».~ Oassiai seans o godz. 

Wydawca i Redaktor Jetcf trjtJttU. 

wiecz.. 

saki 
I W PoUL 2JJ. fi^e^. j . V . w ^ i ^JUimmsmk W 


